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numerze ..N. Reformy1.

Pogrom w Odessie. —  Cholera uostras na gra­
nicy G alicji. — Starcia z  Chorwatami w R jece. — 
Odznaczenia na w ystaw ie w "Wadowicach. —  Zaj­

ście w  starostwie w Tarnopolu.

I 11 m  rf
(Tel „N. Reformy-1 z 3 września.)

Pogrom w Odassie.
OaeoSa. Aby pomścić śmierć oiicera i 3 po 

lioyantów. któr zy zgin<;i podczas przypadkowej 
eksplozji bomby, znaie/iouej podczas rewizyi 
związek luazt rosyjskich urządził onegdaj po 
grom który jeszcze trw a. Przeciągają oni uli 
ca mi i r  z u o a j ą s i ę n a  ż y (1 ó w. T r z e c  h 
ż y d ó w  z g i n  e j  o, 60 o d n i o s ł o  c i ę ż k o  
z r a n i e n i a .  P o 1 i c y a j e s t  b e z c z y u n ą 
Dotychczas nie aresztowano ani jednego po­
gromcy. W mieście panuje o g r o m  u a p a  
n i k a .

Otwarciu Sejmu fiitiandzKłejgo.
Helsingfors. Pet. ag. tel donosi, iż Sejm 

imlandzki został otwarty

Z JiuroKfl,
(Telegramy ,,N. Reformy11 z 3 września.)

Paryż. Admirał F iiibert telegrafuje, że w mia­
stach na wybrzeżu panuje spokój. Rekonesans 
wysłany z Casablanca, natrafił na silny oddział 
wojska marokańskiego, który p o  w a l c e  z o s t a ł  
zmuszony do ucieczki.

Casaolunca. Agencya Marasa donosi: W o- 
kolicy miasta niema już ż a d n y c h  w o j s k  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  Hiszpańskie wojska, 
obozujące 500 metrów oa bramy, przez którą 
wiedzie droga do Marakesz, dały w nocy sze­
reg strzałów do łotrzyków arabskich.

Pewien krajowiec opowiada, że szczepy we­
wnątrz kraju zmuszone zostały do walki "przez 
fanatyków, którzy zakupili brną i jnunicyę. — 
Mulej IIand wzywa w proklamacyi krajow­
ców, aby nie atakowali Casablanca, poleca im 
jednakże, aby udając się w głąb kraju, trzy­
mali w p o g o t o w i u  wojrka, którym obiemije 
żołd,

Paryż. „¥eugps“ donosi z Ta ugoru, że niższe 
w arstw y ludności wr Fezie dnia 30 sierpnia nie 
wiedziały jeszcze o proklamacyi Muleya Ha 
fila .

:  autem
(Tele<jr. „xV. R efo rm y1').

Wieaen, 3 września. 
Przy końc u wczorajszej przedpołudniowej roz­

prawy obrońca zbiegłego oskarżonego Krata, 
dr K o s, prosił przewodniczącego o stwierdzenie, 
że rząd rosyjski domagał się wydania K rata 
z powodu przestępstw politycznych. Krata, na 
wypadek wydania, czekała kara ś m ie rc i, lab 
zesłanie, i dlatego uciekł.

P r z e w o d n i c z ą c y  potwierdził, że nadeszło 
pismo, domagające się wydania Krata.

Obrońca dr R o d e  postawił wniosek, aby 
trybunał uznał, że czyny, na których opiera 
się ak t oskarżenia, uzasauniają p r z e k a z a ­
li i e s p r a w y s ą d o m  p r z, y s i ę g ł y c h, że 
wię< trybunał orzekający jest niekompetentnym. 
Wedłi.g przedstawienia aktu oskarżenia, oskar­
żeni dopuścili się zbrodni zaburzeuia porządku 
publicznego gwułtu przeciwko władzom, które 
lo zbrodnie podlegają judykaturze sądów przy­
sięgłych.

P iokurator dr L u x  oświadczył się przeciw 
wmoskowi, Który musiałby być zgłoszony w 
iimuie sprzeciwu przeciw aktowi oskarżania.

f  r  z: e w o dIn i c z ą c y stwierdza, że taki sprze­
ciw faktycznie wpirnął, aie został odrzucony 
przez sąd krajowy

D r R o d e  ..gadza się, aby uchwała trybunału 
podana zosrała do Wiadomości dopiero po prze­
słuchaniu oskarżonych 

Nastąpiła przerwa w rozprawie do godz. 3 
popołudniu. Po podjęciu rozprawy rozpoczęło się 
przesłuchanie oskarżonych.

Przesłuchanie oskarżonych.
Pierw szy zeznaje 251etui słuchacz filozofii J a ­

rosław B a b i j .  Nie poczuwa się do winy. Za­
przeczą, jakoby uyi na zgromadzeniu przygoto- 
wawczem W  zgiełku na uniwersytecie nte brał 
nu ciału Na uwagę przewodniczącego, że u sę­
dziego śledczego zeznawał inaczej, oświadcza, 
że go nie rozumiano, albowiem mówii po rusku 

Oskarżony P io tr  B e k e s i e w i c z .  słuchacz 
tiloz ii. do winy się nie poczuwa Zaprzecza 
udziału w przygotowanych zgromadzeniach. Ła­
wek na barykady nie nosił. Odmienność zeznań 
tłomaczy tern że go komisarz policyi nie rozu­
miał, be mówił po rusku, a policyaut. zeznania 
jego tłomaczył na polskie. Znalezione przy nim 
dwa boksery nosił zawsze przy sobie, gdyż 
często wracał późno do domu

Oskarżony Iwran C i a p k a ,  słuchacz piawa, 
do wia.y się nie poczuwa. W  gmachu imiwer- 
setyteiu oczekiwał rezultatu wysłanej do rekto- 
ra  dejmracy, Tam przeszedł obok niego ktoś, 
o kim sic później dowiedział, że to był dr Wi- 
niarz, a kiói r mruczał pod uosem: ,,Qzika ru­

ska banda!11 To go oburzyło. — W  tej samej 
oliwili usłyszał krzyki i wołama: „Tezus. Ma- 
rya —  ratunku!" Nic nic widział. Miał wpraw­
dzie laskę, ale nie topór. Nie brał udziału w 
budowie barykad, - : ’ . . . .

Tu wywiązała się dłuższa dyskusja  « 
wie wyrażenia • ..ruska dzicz11,'- którego rzekomo 
użyć miał dr. W iniurz. Polski tłómacz tłómaczył 
te slowra przez Wilde Ruthenen1', niski nato­
miast przez J iu rhen isd .o  W ilde-1.

Oskarżony C i a p k a  przyznaje, że pau, który 
użył tych słów, mógł być także kim inuym. a 
nic drem JViuiarzem.

Oskarżony Lew O i c b o w s k i , sł. prawra, nie 
poczuwa się do winy Widział zgiełk i budowa­
nia barykad, w czem me brał udziału. Sprze 
czność obecnych zeznań ze zeznaniami w śledź 
twrie poezynioriemi tłómaczy podobnie, jak  po­
przedni oskarżeni.

Obrońca dr . i o a c h i i u  zapytuje, czy istotnie 
używano średniowiecznych środków dla wydo­
bycia zeznań.

P r z e w o d n i c z ą c y  nie dopuszcza tego py­
tania.

O b r o ń c a  domaga się uchwały trybunału.
P r o k u r a t o r  oświadcza, że oskarżeni w są­

dzie odwołali zeznania, ziożone w policyi. Dla 
stwierdzenia winy oskarżonych przebieg postę­
powania wstępnego me jest już koniecznym. 
Domaga się niedopuszczenia od|iowiedzi na py­
tanie

Po przemowie dra R o d e g o  uchwalił trybu­
nał me dopuścić tego pytania, gdyż me jest 
ono przedmiotem oskarżenia i postępowania do­
wodowego i może przewlec rozprawy.

Oskarżony Andrzej D i d u n  y k , sł. medycyny, 
do winy się nie poczuwa O zgromadzeniu 
w dniu 22 stycznia w prawdzie słyszał, jednakże 
nie był nu niem. W  dzień po zgromadzenia 
udał się na uniwersytet, aby z kaucelaryi re­
ktora odebrać jakiś dokument. Gdy wchodził na 
pierwsze piętro, usłyszał krzyki. Pobiegłszy na 
miejsce, zobaczył zgiełk nie wiedział jednakże, 
że ciiod/i o demonstrację. Widział, jak  poteui 
budowano barykady

P r z e  w.: Czy oskarżony pomagał w tein? 
O s k a r ż o n y  odpowiada, że dzimaj o tem 

me wie, gdyż wówczas tak był zahukany krzy­
kiem i oszołomiony zgiełkiem, iż nii zdawał so­
bie z tego sprawy, co czyni.

P r z e  w.: A więc pan nie wykluczasz możli­
wości współdziałania5

O s k a r ż o n y .  Nie mogę tego powiedzieć.
Na pytanie przewodniczącego, dlaczego u sę­

dziego śledczego nie poczynił zeznać, odpowia­
da, że nie chciał mówić prawdy, ponieważ oba­
wiał się, że może tnu to zaszkodzić. Na dalsze 
zapytanie oświadcza, że dawniej brał udział w 
ruchu studenckim i ag itac ji o ruski język.

Obrońca dr J o a c h i m :  Ozy niewiadomo pa­
nu, że przedtem także budowano barykady?

O s k a r ż o n y :  Tak
O b r o ń c a  dr J o a c h i m - Czy w tem sa­

mem miejscu?
O s k a  r ż o u y: l  ego nie wiem.
O b r o ń c a :  Chciałbym mianowicie wiedzieć, 

czy takie barykady według zwyczaju wznoszo­
no. aby zamknąć schody.

P r z e w o d n i c z ą c y  O takim zwyczaju nie 
można tu taj mówić, gdyż musiałoby się to było 
pierwej częściej powtarzać

O s k a r ż o n y :  W  roku 1905 budowano ba­
rykady.

Obrońca dr R o d e :  Aby wykonywać prawo 
propinacjo.

O s k a r ż o n y  przyznaje, że Polacy budowali 
wówczas barykady, aby odeprzeć Rusinów.

Oska;żony Mikołaj H a ł u s z c z y ń s k i  ze­
znaje przy pomocy tłomacza, że w dniu krytycz­
nym był na uniwersytecie, aby oddać książkę. 
Instynktownie przeczuwał, że coś się musi stać. 
Gdy usłyszał krzyk, udał się w kierunku, skąd 
go krzyk dochodził, gdyż wiodła go tam cie­
kawość. Widział jak  kilku ludzi biegło ao auii.

Wszystko to było reakcyą, wywołaną postę­
powaniem władz uniwersyteckich. W zgiełku 
nie brał udziału. Mógł odejść, będąc jednakże 
przekonanym, że koledzy jego domagają się 
tylko rzeczy sprawiedliwej, pozostał Oskarżony 
poprą wdał kilkakrotnie przekład tłomacza.

P r z e w . .  Skoro pan tak  dobrze luniesz po 
niemiecku, dlaczego nie chcesz pan zeznawać 
w  języ k u  n iem ieck im  ł  ( W eso ło ść).

Obrońca dr J o a c h i m  zapytuje, czy terory- 
śei, którzy występowali, nie byli wskazywani 
jako szpicle policyjni5

O s k a r ż o n y  odpowiada potakująco. 
Oskarżony Wasyl H ł a d k  i j , członek naro­

dowego stowarzyszenia ,.Gromady11 zeznaje, że 
na zgromadzeniach większość uczestników o- 
świadczała się za tem, aby nie urządzać ża­
dnych demonstracyj, gdyż zbliżały się wybory 
do'Rady państwa. Tylko kilku skrajnych o- 
świadczalo się wówczas przeciw temu zapatry­
waniu. W  dniu kiytycznyro był na uniwersyte­
cie w  jednej z sal wykładowych Usłyszawszy 
wrzawę, udał się do auli. Kiedy sie wypytywał, 
co się właściwie stuło, odpowiedziano mu, że 
pana W iaiarza ooito.

Na zajiytame obrońcy podał oskarżony, że 
wśród ruskich studentów dwie kwestye podów­
czas dyskutowano, a mianowicie wybory do 
Rady państwa i kwestyę uniwersytecką ■ W lę- 
kszość ruskich studentów była przeciwną de­
monstracjom w uniwersytecie, wychodząc, ze 
stanowiska, że rnscy studenci mają współdzia­
ła'5., aby Rusinom przypadło w udziale 32 man­
datów do Rady państwa. Ruscy studenci nie 
chcieli demonstrować mimo stanowiska pol­
skich profesorów/, którzy nie okazywali nn i 
ich narodowości należytego uszanowania, co 
musiało wywołać wielkie wzburzenie.

W  dalszym ciągu chciał oskarżony omawiać 
kwe.Jyę un.wersyteciią Prezydent pizerwał mu 
uwagą, że sprawa ta  nie uależy do procesu, 
zauważając, że oskarżony prawdopodobnie zmie­
rza ao tego, iż studenci ruscy z powodu rucnu 
wwborczego i zajść w uniwersytecie byli bar­
dzo wzburzeni

Obrońca dr J o a c h i m  zapytuje, w jakiem 
stowarzyszeniu zbierali się wszechpolscy stu­
denci i czy oskarżouemu jest wiadomo, że 
wszechpolscy profesorowie z wszechpolskimi 
siudenrami szli ręka w rękę podczas zajść 4 
marca ?

P r z e w . :  Proszę pana obrońcy nie stawiać 
takich pytań.

D r W e i n f e l d  do oskarżonego: Czy może 
yan mi wymienić polskich profesorów, którzy 
rzekomo obrzucali onelgam. Rusinów 

P r z e w .:  Dajmy temu spokój, uie mamy są­
dzić tutaj profesorów.

Oskarżony FranciszeK K o k o w s k i  nie po­
czuwa się do winy W  dniu krytycznym był 
przypadkowo na uniwersytecie.

Oskarżony Taras K o r y t o w s k i  zeznaje, że 
nie miał żadnego pojęcia o zajsciacn na uni­
wersytecie. Gdy przybył do iniworcytecu, zoba­
czył zgiełk i słyszał krzyki: „Nie dostaniecie 
uniwersytetu!11 Był zdania, że Polacy napadli 
na Rusinów'. Udał się na miejsce zajść, san 
jednak nie mieszał się do niczego. Następnego 
dnia, t. j. 24-go, Polacy przyszli na uniwersytet 
i dalej prowadzili dzieło zniszczenia, aby Rusi­
nów bardziej obciążyć.
- N:a zapytanie przewodniczącego, skąd wie, że 

byli to Polacy, odpowiada oskarżony, że wnosi 
to z tego, iż mówiu po polsku.

Na tem rozprawę przerwano.

t«
Teletoiiiune i teieiruflaie

(iMniircci M l  Reformy
z otiia 3  września.

Maryen&ad. Serbski prezydent ministrów P ą ­
s i e  z dziś wieczór wyjeżdża do Wiednia, gdzie 
sianie jiuro i zatrzyma się pizez kilka dni i od­
będzie konferencyę z bar. Aerenthalem.

Budapeszt Przy ciągnieniu losów „Basilica’1 
padła główna wygrana 20.009 K na ser. 3809 
Nr 34,

Madryt. Prot. Mured w tych dniach udaje 
się do St Sebastian aby dokonać operacy aa 
nosie króla Alfonsa.

Cholera na granicy galicyjskie}.
Budapeszt. W mDjsrowości Torouia n a  g r a ­

n i c y  g a l i c y j s k i e j  zaszedł w y p a d e k  
c h o l e r y  c o s t r a s .  K i l k a  w y p a d k ó w  
podobnych do cholery nostra? stwierdzono je­
szcze i w dwóch innych komitatach. N a  g r a ­
n i c y  g a l i c y j s k i e j  p r z e d s i ę w z i ę t o  
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .

Zmiany w komendzie iananrmoryi.
Wiedeń. „W iener Zeitung11 ogłasza Cesarz 

zarządził przejście w stan spoczynku od dnia 
1 września b. r. komendanta V komendy żan- 
dam eryi we Lwowie, pułkownika Eberharda 
Manowardę von .Tana i nadał mu tytuł i cha­
rak ter geuerał-majora z uwolnieniem od taksy, 
polecając zarazem wyrazić mu na|wyższe zado­
wolenie. — Cesar/ zarządził przeniesienie ko­
mendanta X  komendy żandarmeryi w Opawie, 
pułkownika Teodora Piringera von Willenlels, 
w tym samym charakterze do komendy żauaar- 
meryi Nr. V wre Lwowie.

Major Fdinnnd W ittich przy V komendzie 
żandarmeryi we Lwowie, eksponowany w K ra­
kowie, zamianowany został komendantem IX 
komendy ż a n d a r m e r y i  w Zadarz^. Cesarz po­
wierzył rotmistrzowi I  kL przy V komendzie 
żandarmeryi we Lwowie Eug Dąbrowskiemu 
funkcje eksponowanego w Krakowie ołirera 
sztabowego

zajścia  w  Ajeca*
- Buaapeszt. Węgierskie Biuro koresponden­
cyjne donosi z Rjeki Onegdaj w nocy przy­
szło tu  do burzliwycłi demonstracyj. W porcie 
rozeszła się pogłoska, że Chorwaci, biorący u- 
dział w uroczystości sokolskiej w Wolosce, za­
mierzają w powrocie do Suzak nrządzić demon- 
straryę. Tak się jednakże nie stało, gdyż So­
koli przeszli przez Rjekę bez prowokacyi. Na 
moście, prowadzącym z Suzals do Rjeki, ze­
brało się wielu Chorwatów, którzy chcieli w tar­
gnąć do Rjeki. Żandarmerya zastąpiła im aro- 
gę. Demonstranci dali w i e l e  s t r z a ł ó w  z 
rewolwerów, nie raniąc nikogo. —  Koło pół­
nocy na pomoc policyi i żandarmom wysłano 
oddział straży skarbowej i k o m p a n i e  p i e ­
c h o t y .  Dalsze oddziały wojska u s t a w i o n o  
w p o g o t o w i u  w magistracie

W nocy panowało w Rjece w i e l k i e  wz b u ­
r z e n i e .  Na placu Adami cza zebrało się kilka­
set osób, które oczelciwrały na Chorwatów, cl 

jednakże nie mogli się dostać do miasta, gdyż 
żandarmerya rozprószyła ich. W  Rjece w nocy 
między Chorwatami a mieszkańcami Rjeki przy­
szło do m a ł y c h  b i t e w '  i dopiero nad rauem 
nastał spokój. Ludność jes t zaniepokojoną z po­
wodu demonstracji, które powtarzaj ą się od 3 
nocy

Aoniere0C*jL pokojowa.
Haga. Na posiedzeniu komitetu „Aw, komłsyi 

dle sądów' rozjemczych, p iem szy delegat włoski, 
h r Toraelli, oświadczył, że w interesie porozu­
mienia się do kwesty, sądów rozjemczych 
ogranicza się obecni*, do oświadczenia, iż

przymusowe postępowanie sądów rozjemczych 
dla kscestyj prawnych, zwłaszcza dla interpre 
tacyi traktatów  międzynarodowych. jesł możli 
wem lo zastosowania. Należałoby jednak zawe 
zwać rządy, aby po uależyteiu zbadaniu spra 
vry  poczyniły propozycje co do praktycznego 
zastosowania tej zasady. Kowca zastrzega so 
bie postawienie wniosku w tym duchu

Pierwsi delegaci Austio-Węgier, Niemiec 
Szwajcaryi oświadczyli, że uważaią porozura-e- 
nie na podstawie zapatrywania, wyłuszczomego 
przez Turnellego, za możliwe.

Traktat auglelftko-i-osyjskl.
Petersburg. O angielsko-rosyjskim traktacie 

donoszą z oficjalnego źródła, że na razie do­
tyczy on Persyi, Afganistanu i Tybetu. Ogło­
szenie pojedynczych punktów trak tam  oczek-- 
wauem jest z końcom września.

Strajk v  Aakwarpll.
Antwerpia. Robotnicy węglowi oraz przeno­

szący ładunki zaprzestali p iac j. W ciągu przea 
południa między strajkującym i a chętnymi do 
pracy przyszło do bójek

Zamach aa Wezyra perskiego.
Teheran, M'ino zamordowania wielkiego we 

zyia, panuje na razie zupełny' spokój. O mor­
dercy, który  popełni* sainooójstwo, donoszą że 
należał do rewolucyjnego stowarzyszenia. Był 
z pochodzenia Persom. W ostatnich czasach żył 
w Baku. ńeden współwiuiiy został nwuęziony.

Kronika.
w tó rn a . 

Zenona i En-

9 x l ś :
Kraków, wtorek 3 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :
femii, py. męczenników.

K a l e n d a r z y k  a r t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godi 4 min. 59, zacno,l o goi t  6 m. 21; 
długość dnia g o iz iu  13 uiin. 22

T e a t r
holm11.

m i e j s k i  w Krakowio: „Roatners-

Repertuar teatru lwowskiego:
W e wtorek 3  b, m.: „W esoła wdówka*

Mnowską (po raz 38-m y).
z p.

GuZnat zenie, w  ogłoszeni? nagród z wystaw y  
przyrodniczo-lekcirskiej i higienicznej X  zjazdu le­
karza i przyrodn-ków polskich opuszczono medal 
srebrny, przyznany p, Jakubowi łlanaszk-ew ieżow i 
za wyroby drzewne, mające styczność z , higieną 
wieka dziecięcego

Fiiia Banku hipotecznego w Krakowie z  po­
woda przeniesienia biur do gmachu włosnogo (róg 
Rynka i ul. Brackiej), urzędować będzie we wtorek 
dnja 3 b. m. do godziny 1 po południu w lokalu 
daw nym -(Liuia A B  1. 43 ), we środę dnia 41). m. 
do godziny 1 po południu w lokalu nowyui (róg 
Ryn k u  i u l .  Brackiej). MW

O m dlenie na  u licy . W czoraj zawezwano pogo­
towie ratunkowe na ul. Sławkowską, do pewnego  
13-letniego chłopca, który, zajęty pomaganiem przy 
robotach kanałowych, zasłabł nagle i mimo pom ocy  
robotników, pozostawał w stanie nieprzytomnym’ 
dłuższy izaB. Gdy pogotowie skonstatowało n chłop­
ca stan poważniejszy, odwiozło go do szpitala.

Nieporozumienie sąsiedzkie. Między Maryą 
Chrzan, gospodynią w Zielonkach pod Krakowem, 
a jej sąsiadką, irw ał od dłuższegc czasu spór o 
miedzę, powodując ustawiczne starcia Chrzanowa, 
chcąc położyć kres temu sąsiedzkiemu nieporozu­
mieniu, um yśliła sobie, że na granicy wbije pal 
drew niany, który rozgraniczy grunta. Oczy w iście  
domorosły geometra nie był zbyt bezinteresownym  
i chciał f a n ic e  sobie trochę przydłnżyć. W ywołało 
to ogromną burzę po drugiej stronie; sąsiedzi rzu­
cili się na Chrzanową i poturbowali ją ciężko Po- 
bua i pokaleczona udała się do Krakowa na stacyę 
ratunkową, gdzie opatrzono jej dwie powazn# rany 
ns. głowi# i  kilka drobniejsz/ch. Zajście znajdzie 
epilog w sądzie.

Na weselu pobito w niedzielę parobk? Franci­
szka Iv Podniecony alkoholem, zaczął on kłótnię 
z innymi gośćmi weselnym i, którzy nie pozostali 
nru dłużni, ale pobili go dotkliwie, raniąc w gło­
wę i ręce. Parobek zgłosił się z ranami na siacyę 
ratunkową Charakterystycznem jest, że gdy go 
pytano, ile ma lat, nie umiał podać w ieku i w ie­
dział tylko ty le, że „stajał roz dopiro do a sn ite -  
ronku11.

WćldOwiCB 1 wrześni* (W ystaw a. —  Festyny. 
Teatr ludowy.) Dzień dzisiejszy był niewątpliw ie  
kulminacyjnym pnnkien. krótkiego sezonu w ystaw y  
przemysłowej. D zięki pięknej pogoozie, pociągi dzi­
siejsze przywiozły kilka tjs ię cy  gości z Krakowa 
i najbliższej okolicy W adowic, co zapewniło nie- 
tylko pokaźny dochód kasie w ystaw owej ale i w iel­
kie powodzenie festynow i urządzonemu w parku 
wystawowym N iestety w chw ili największej fre- 
kwencyi nadciągnęła Durzą z piorunami i ulewnym  
deszczem i rozprószyła zgromadzone tłumy.

D ziś odbywały się na w ystaw ie prace komitetu 
sędziów w ystaw y w kilku działach. Zanim komitet 
nadeśle naiu całkowity wykaz udzielonych odzna­
czeń, notuję, że w dziale S2tuki stosowanej i  w 
dziale sztuki reprodukcyjnej rdzielono następują­
cych odznaczeń:

Z ł o t y  m e d a l  w y s t a w y  otrzymał zakład 
reprodukcyi artystycznej T. Jabłońskiego i Ski w  
Iuakow ie za reprodukeye fototypiczne i w Iraku 
trójbarwnym. S r e b r n y  m e d a l  r z ą d o w y  o- 
trz; mał zakład reprodukcyi artystycznej „ Z o r z a *  
p, Z. Gottlieba w Krakowie. B r ą z o w y  medal 
rządowy otrzymał zakład światłodruku A. T  i y- 
b a l s k i e g o  w Krakowie. Z ł o t y  m e d a l  m y .

s t a w y  otrzymał krakowski zakład witrażów  —  
D y p l o m  h o n o r o w y  otrzymała za prace arty­
styczne, w iniety, etykiety i pocztówki pani Anna 
G r a m a t y k  a- 0  s t r o w a t a .

Podczas w ystaw y bawi tu tean  ludowy p. P i­
larskiego, któremu powodzi się doskonale. Frzed 
stawienia, przygotowane starannie, cieszą się za- 
służonem uznaniem publiczności miejscowej i Ii 
eznych gości w ystawowych. u('h e \a l de batailie* 
repertuarn jest „Moralność pani Dulskiej*

Z W adowic udaje się teatr p. P ilarsk .ego do 
Jaworowa na w ystaw ę, zaproszony przez tam tejszy  
komitet.

W dniu 30 sierpnia rozstrzygnięto konkurs na 
projekt wzorowego zabudowania gospodarczego dla 
włościanina polskiego. ' Projektów przysłano pięć. 
Za najlepszy i uznano pracę pod godiem: „Idżtny 
naprzóu*, dwom innym przyznane aszczytną 
wzmiankę, t. j. projektom z godłami „Rodakom" i  
„w podwójnem kółku jedynka*. Po otwarciu ko­
pert okazało się, że artorem pierwszych dwóch 
prac jest młody adept sztuki arch. p J. Haniaa- 
lew icz z  Królestwa Polskiego? projektu ostatuieg- 
p, architekt M aga z Krakowa,. Sąd konkursowy 
składali p[ J. Kram arezik. poseł, Miczyński prol 
ak. dubl., Bańkowski, insp. Kółek roln architekt 
W ojtyczko, reprezentant Towarzystwa teałin. krak 

inżynier Rłcbkowski, dyrektor w ystaw y Proje 
kiy  będą w  najbliższym czasie reprodnkowane i w  
całej Polsce rozrzucone po odpowiednich popraw­
kach. Początek pracy w  tym  kierunku można uwa 
żać za bardzo pomyślny, i

Ucieczka niebezpiecznych krymmaiistdw z 
Wiśnicza. Jak nam donoszą, wczoiaj uciekło z za ­
kładu karnego w e W iśniczu trzech nieoezpiecznyefc 
przestępców. Są to: Jan K u r e k ,  skazany za zbro­
dnię uiufderstwa na karę śmierci, zamienioną w dro­
dze łaski na dożywotnie w ięzienie, dalej Henryk 
8  m 6 1 s k i ukarany 81etniem więzieniem  za szereg  
włamań i kradzieży, miedzy inne*ni popełnionych 
w  Krakowie n. p. w  sklepie p. D utkiewicza, wro 
szcie Jan W a d a s  za zbrodnie rabunku, odsiadu­
jący karę Oletniego w ięzienia. Przepiłowali oui 
Kratę w ięzienną, a siedząc w tej samej celi, przy 
wzajemnej pomocy potrafili ze strzępów ubrania 
urobić linę i po niej spuścić się na dół. Zuch wata 
c- ieczka była przytem tak zgrabnie przedsięwziętą  
i przeprowadzoną, zo nikt ze  siraży w ięziennej jej 
nie zauważył.

Dopiero przy rew izyi celi po kilku godzinach 
ucieczkę spostrzeżono. Dozorcy więzienni rozbieg-I- się  
natychm iast we w szystkich kierunkach i przy po­
mocy żandarmeryi przetrząsnęli cała najbliższą oko­
licę, ale naprnżno; m e natrafiono na żaden śiad 
przestępców. Żandarm eria otrz; małą polecenie p;ze4- 
sigw zięcia jak najenergiczniejszycb poszukiwań za  
zbiegami i przytrzym ania ich, gdyż chodzi tu •  
indywidua niebezpieczne, zuchwałe, zdecydowane na 
wszystko. Ucieczka rzezm reszków wywołała u lu­
dności sąsiedniej znaczne zaniepokojenie.

Zajście W C. k. starostwie. Z V. iednia tele­
grafują „Corespondenz llerzog* donos, z 'Tarno­
pola: W  starostw ie zjaw iła się wczoraj 40 la t 
licząca bieuna wdowa Marya Kubliuska, ktura pro­
siła, aby jej zwrócono skonfiskowane podczas ło­
wienia ryb sieci. Natarczywa prośba rozgniewała 
urzędnika, który wpadł w pasyę i siłą wyrzucił 
Kubliuska za drzwi. Knblińska upadła i uderzywszy 
się głową o ścianę, zginęła na miejscu f

Śmiertelne marsze. Z Oelowca teiegraiaj^
„Kartner Landes-Zeitungr donosi, że podczas oue- 
gdujszego marszu, trwającego od godz. 3 rano do 
3 popołudniu padio 156  ludzi i musiano ich oddać 
do szpitala.

Z Wiednia telegrafują: „N. Fr. Presse* podaje, 
że podczas ćw iczeń dyw izyi -piechoty obrony kra­
jowej pod W iener Neustudt przyszło wskutek for­
sownych marszów ao Uilkn nieszczęśliw ych wy­
padków. W  pułku obrony kraj. nr 14 % Rerna re­
zerwista Karol Karbusek który zameldował się  
chorym, a którego lekarz pułkowy uznał za symu­
lanta, padł na urodzę bez przytomności, a podczar 
transportu do szpitala zmarł. Drugi rezerwista, 
który zachorował w polu, także umarł w szpitalu.

Onegdaj odbył pułk ten 52 kim. marsze pod­
czas ktorego 8 0  Judzi padło. Lekarz wyjednał u 
komendanta kilkugodzinny odpoczynek, poczem pułk 
ruszył dalej i znowu padło przeszło 60 żołnierzy. 
"Wielu z nich w ciężkim stanie odesłano do do­
mów.

Fułk piechoty obrony krajowej nr 25  z Kro- 
inieryża miał dwa wypadki śmierci w marszu. R e  
zerw isia Józef lliehalicek , ojciec trojga dzieci, któ  
ry meldował się chorym i  uznany został za syma- 
lanta, następnego dnia zmarł. , Rezerwista Racfa 
Ojciec dwojga dzieci, zmarł podczar marszu.

Oprócz tego zmarli dwaj żołnierze na porażenia 
słońca.

Przeniesienia „Gazeta Lwowska* ogłasza. IL- 
uistersewo handlu przeniosło starszych zarządców 
pocztowych Huberta Lindego z  Sambora do Tar­
nowa i Stanisław a Stupskiego z# Szczakowej de 
Krakowa.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń 2 września. Losy a. , r„centowe: Austryi ctó» 

zakładu kred. * obi. pr„ z  roku 1880 3-pro. 264 2o. Austr. 
xanł kr z o«l. pi * r. Idei) H-prc. 2«8'.o. Lregul. Iłu 
uaa i  .8 .0  ■ 100 ilr  5-prc, 254 W ęg Banku tup. 
po 100 złr 4-prc. 222-75. Pożyczka serb pren.. po 100 fi 
2-prc. uSł'50 b) bezproc. (Busilica) 5 w. 20'5o. Zald. 
kred. dla b. i p. po luO zł. 438'—. Cłary M  z*. k. 
139 ' —. Różyczka tu. Insbruka 20 zł 90 —. Losy m Kra 
kowa 20 zł 89'ód. Różyczka ir .tiblauy 20 zł. 60 .
Ofcu +3 v  205 —. Palffy 40 zł 180 —. Czerw, krzyżu 
austr. T. 10 zr 45 'fl. Czerw krzyża węg Tow 6 t l  
2t>T0. Losy fund ircyks. Rudolfa 10 zł 63'- l-alma 
62 zł. m 2 0 1 —. Pożyczka Salcburgt 20 zł. 85 50. Tn- 
reckie oblig prem. kolej, po 400 fr. 183'20. Losy ko*a 
m. Wiednia z 1874 r„ 447 —

B»rlin 2 września. Austrya.kie banknoty 85T5. Spiry 
tut —‘—.

Paryż O września 3-oro. Renta 94 65. Mąka 3C4Ć
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i „Lady Vain“.

(Ciąg dalszy.)
Założywszy mi temblak, oświadczył, że opa­

trunek jest dobry i wyszedł. Za chwilę wrócił. 
Był biady.

— Nie nie widać, ani nie słychać. — rzekł.— 
A doktor może mnie potrzebować U

Zamyślił się.
— Ależ to była silna lestya! —  zauważył 

jakby do siebie. —  Po piostu wydarła łańcuch 
z muru!

Spojrzał przez okno, wyszedł znowu przed 
dem i wrócił zaraz, kręcąc się niespokojnie,

— Pójdę za nim! — zawołał. —  Mamy tn 
jeszcze jeden rewolwer i ten zostawię panu. 
Mówiąc prawdę, jestem poważnie zaniepoko­
jony

Przyniósł broń, położył ją  na stole i po­
szedł.

Pocnwyciłem rewolwer i wybiegłem przed 
dem Dokoła panowała śmiertelna cisza: po­
wierzchnia morza była zupełnie równa, nie po­
wiał nawet najlżejszy wietrzyK. Ręka zaczęła 
mi co^az hardziej dolegać, uczniem, że wystę­
pnie gorączka. Próbowałem gwizdać, lecz głos 
zamarł. Byiem podniecony. Kiedy om wrócą — 
i jak  w rócą’ - Zacząłem krążyć Koło domu, 
jakby na warcie. Minuty wlokły się nieskoń­
czenie wolno.

Nagie gdzieś w oddali dał się słyszeć głos 
Mortgomerego:

— Hop, hop!... Moreau!...
I  znown zaleg*a niepokojąca cisza...
Baptem rozległ sio przytłumiony strzał rewol­

werowy, a  w kilka minnt po nim drugi, a  za 
chwilę już gdzieś bliżej domu, jakiś ostry krzyk. 
I  znowu cisza. Moja podniecona wyobraźnia za­
częła pracować.

Wtem, jnź baidzo blisko, rozległ się  nowy 
etrzar. Wy straszony skoczyłem poza róg mnru 
i ujrzałem, jak  Montgomery, krwią zDryzgany, 
w podartem ubraniu, z włosami pomierzwioneroi,

pędził wpiost kn domowi. Za nim biegł M'Iing; 
jego szczęki były krw ią powalane.

— Czy przyszedł? — zawołał Montgomery, 
dopadając do mnie.

—  Moreau? — zapytałem. — Nie.
— Na Boga’ — krzyknął.
Nie mi.gł ft.hu złapać, ustami łapczyw ie chwy­

tał powietrze
— Cnodź pan do śiodka! — zawołał i wcią­

gnął mnie do domu. — Potwory poszalaiy po- 
prostu! Uganiają po całej wyspie, jak  wściekłe' 
Co się stać mogło, co się stać mogło ? Opowiem 
panu, coro widział, niech tylko przyjdę do siebie. 
Gdzie wódka? *

Wszedł do pokoju i rzuciwszy się na krze­
sło, zaczął ciężko oddychać. Podałem mu tro­
chę wódki z wodą.

MTing rzucił się na ziemię koto drzwi i po­
czął ziajać jak pies.

Po dłuższej chwili Montgomery przyszedł 
trochę do siebie i począł opowiadać, co widział.

Wybiegłszy z domu. szedł długi czas za śla­
dami pumy; znaczyły się one polamanemi gałę­
ziami w zaroślach, a  gdzieniegdzie także krw ią 
na liściach Siad jednakże kończył się na  ka­
mienistym gruncie poza strumieniem, gdzie swe­
go czasu spotkałem potwora, pijącego w odę.— 
Montgomery zawrócił stamrąu ku zachodowi, 
nawołując doktora. Zwabiony głosem, przybiegł 
MTing, który w pobliżu swoją siekierką rąbał 
drzewo, nic jeszcze o zajściu z pumą nie wie­
dząc. Obaj ruszyli dalej. W  zaroślach napo­
tkali dwa potwory, które przyczajone spoglą­
dały na nich tak  azmo, że to Montgomerego 
przeraziło. Gdy zawołał na nie, rzuciły cię do 
ucieczki, jakby się czuły winnemi.

Postanowił wtedy zaglądnąć do chat. Zastał 
je pnstemi... —

Każda mmuta potęgowała zaniepokojenie, po­
szukiwania były bezowocne, zawrócił więc do 
domu. W tedy zetknął się z dwoma mieszańca­
mi świń, temi SAinemi, k tóre widziałem pod­
czas pierwszej mojej wycieczki. Miały pyski 
krw ią powalane i byiy silu.c podniecono. Szły 
z hałasem przez trzciny, a  uirzawszy Montgo­

merego, przystanęły i zaczęły mu aię dziko 
przypatrywać. Trzasną! ku nim z bata, a one 
wtedy rzuciły się na niego.

Nigdy jeszcze dotychczas nie odważył się na 
to żaden pofwór!

Montgomery zastrzelił jednego, trafiając go 
w głowę, La drugiego rzucił się M/ling. Za­
częło się szamotanie... - Wreszcie M'ling zdołał 
się wydostać na witn-cb, a Montgomery za­
kończył walkę, zabijając wystrzałem także dru­
giego potwora. MTing tak  był rozgrzany wat­
ką. że jeszcze w kark  trupa wbił zęby i tylko 
z truuem zdołał go Montgomery oderwą. .

Puścili się pospiesznie ku domowi Po diu- 
dze M’liug skoczył w gęstwinę * wypędził stam­
tąd zaczajonego człowieka-panterę, - który ró­
wnież był krw ią powalany i miał ranę na no­
dze. 1 tego poiwora zastrzelił Montgomery — 
jak  sądzę —  trochę lekkomyślnie.

—  Go to wszystko ma zn aczyć?  — zapyta­
łem. gdy Montgomery skończył opowiadanie.

Pokiwał głową i zabrał sie do picia wódki
XYIIJ.

Ponieważ Montgomery wypijał już tii.ecią 
szklankę wódki, postanowiłem wdać się w tę 
sprawę, tembardziej, że był już na pół pijany} 
Wytłumaczyłem mu, że z doktorem musiało się 
stać coś poważniejszego, gdyż w przeciwnym 
ra zie byłby już do tej pory wrócił i że nasze.ii 
zadaniem i obowiązkiem jest zbadać co się 
stało. Przyznał mi słuszność, zjadłszy więc coś 
pośpiesznie, wyruszyliśmy we trzech na poszu­
kiwania.

MTing szedł przodem z podniesionenii w gó­
rę Darkami, rozglądając się bystro w OMOto 
Nie był uzbrojony, gdyż toporek utracił w po­
przednich zapasach, gdyby jednak przyszło do 
jakiej wałki, zęby wystarczyłyby mu za broń. 
Montgomery szedł ze spuszczoną głową, i  rę­
kami w kieszeniach; był n a  mnie trochę mar­
k o tn y  za odciągnięcie go od wódki. Ostatni 
szedłem ja  z ręką na temblaka. Na szczęście 
była to lewa ręka, W  prawej trzymałem re­
wolwer. i

Posuwaliśmy »ię wązką ścieżyną wśród dzi­
kich gąszczów ku północnemu zaenouowi. Na­
gle MTing stanął i począł hucznie nasłuchiwać: 
Z oddali zaczęły dolatywać jakieś głosy i kro­
ki i przyDliżać oię ku nam

— On jest nieżywy — dały sre słyszeć stłu­
mione ciężkie słowa.

— On jest nieżywy, on jest nieżywy — wo­
ła1 inny głos.

— Widzieliśmy, wTdzielismy — zawołało k u ­
ka głosów.

— H ej! — krzyknął nagle Montgomery — 
hej tam!

Fodniosłem Jo góry rewolwer.
Zapanowała cisza. Po chwili dał się słyszeć 

chrzęst gałązek i szelest poruszanych liści, pu­
czem w eieniaeu leśnych okazało s i ! pół tuziua 
dziwacznych mieszkańców wyspy. MTing zaozął 
k rzątać , jakby  warcz*!. W  grupie przybyłych 
był ezłowiek-małpa. Jego głos poznałem już 
poprzednio zdała. Prócz niego były dwa potwo­
ry, które nieguyś wiaziaiem w łod .i Montgo­
merego, daiej dwie bestye z srokatemi przepas­
kami na biodrach i przepowiadasz prawa.

Przez chwilę panowało milczenie n ik t nie 
przemówił ani słowa. W reszcie Montgomery 
wykrztusił:

— K tc.. mówił, że on nie żyje?
Człowiek małpa spojrzał na przepowiad&cza

prawa jako na  winnego.
—  On nie żyje —  przemówił potwór — c. to 

widzieli.
Otaczająca g rapa me riiała w swej posta­

nie groźnego, była raczej janby  przerażona 
i pomieszana.

Po chwiii zapytał Montgomery:
—  Gdzie on jest?
— Tam dalej —  wskazał giestem przepowia­

dasz prawa.
—  Czyż jest jeszcze prawo? —  zagada’, na­

gle człowiek-małpa. — Czy jeszcze wszystko o- 
bowiązuje? czy on rzeczywiście nie żyje?

— Czy jest jeszcze prawo? —  powtórzył po- 
twór w srokatej przepasce.

— Czy jes t jeszcze prawo? ty  drug. z  ba­

tem. Czy on nie żyje? — wołał przepowsadaez 
prawa

Fotwory patrzyły na nas wyczekująco.
— Prendick — zagadał Montgomery zwra 

cając na mnie osłup.ały wzrok — on n it  żyje... 
rzeczywiście.

Stałem tuż za Montgomerym., Zacząłem m.ar 
Kować, jak  stoją rzeczy. Po apostrofie Montgo­
merego wysunąłem się nagle naprzód i podnie­
sionym głosem zaw oiaiem:

— Dzieci! prawa słuchajcie! On nie jes t nie 
żywym!

MTing spojrzał na mnie raptownie.
— On tylko zmienił swą postać — woła­

łem — on tylko zmienił ciało. Trze/. „.tkU czas 
nie będziecie go w id z ieć . On jest... tam — 
wssazałem ku górze — i słamtąd patrzy na 
was. W y go widzieć me możecie, ale on was 
widzi. Pilnujcie praw a’

Potwory zaczęły się coiac.
— On jest wielki, on jes t dobry* — zawo­

łał cziowiek-małp? i sjw.jiv.al trwożliwie ku gó­
rze. ' . (O. d, n )
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M  Rolifirtff Poselto

u l i c a  K a r m e l i c k a ,  2 0 .
Zgłoszenia od 5 września o<l godziny 11— 1

UMeflski Bonk Z W m  Filia lielsko-Blałti o  Białe) ( M a ) .
K a p i t a ł  a k c y j n y :  1 3 0  m i l i o n ó w  k o ? o i t .  —  S i e d j c i o a  g ł ó w n a  w  W i e d n i u .  —  P e ż « i - w y :  3 7  m i S i o i w m ^ k o r o n .

Przyjr.nje wkładki aa książeczki i aa rachunek kieiący u& tójkorsystoi ejsze oprocentował de.
Więkize sumy bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy płaci zaklua. >

Filie, w Bielsku-Białej. Bernie, Czermowcach, Celowctę f?iepncaob, hT-ydkn-Mistku, Gracn, K arlsbadzie , Konstanłyiiopoln, Lwowie, Maryenbadzie, ] ilzuie, j radze, Piosciejowio, fet. Polten, oAu n. Ti., yillacli, W r eusl.u t.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. —  Pożyczki na papiery wartościowe. —  Ubezpieczeni i przeciw stracie na  kursie. — Kółka losowe z wpłatami mieMęcznemi. 449 17 60

F ah rvk« i  p i e e w k a fle IWyCh
'Tai* f.B79 n^nwr, Kral>6 w, Ul. ŻŁtefa U, wyrabia piece i kuchnie wszel-t u lild M d  U d iu d  kich tvp6w | kolorów. Siiecyąlncsc Małe kafie.„

Tcfiiarayste
Wyioby krajowe i Y.ł 
Urządzenia pensyonató

id
zarojeni rew a nu

asno. Meble z drzewa susze 
w i zakładów kąpielowych. D

•  lm iiiiN K A lIlf l 1

s M m ę \ Zb
z ograniczoną poręką.
mego w suszarniach parowych 
ział tapicerski proYvadzi znany

■ Zakład artystyczno kamieniarski | [■

jr iM ra iiG  °"K,° n“ i
. G warantuje jakość. -  m c b lo ^ ę h  ■ 

tapicer p. Alf. Wawrzeeki. i tapicerskich

i .  A l i o n s a  l A t o c k
i poieca go łask i wym  względo:

Jonn w Krakowie,
ISylł Wksiba 3 ,
m P. T. Publiczności. sei 55 o

i! Dwórla s
ROBERTA POSELTA

rkróczonego konserwatorzysty praskiego i pa 
ryckiego I-go skrzypka symfon orkiestry La- 
moureux’go i Paryża. Solisty symfon orkiestry 
hi. Szeremietiewa w Petersburgu, Solisty sym­
fonicznej orkiestry Litwinowa w Moskwie, Pro­
fesora nuędzynarod Akademii muzycznej w Pa 

r rżn etc. etc etc. 3869 1 3 
żO K a rm e lic k a  2 0  

Zglctzenia do 5-go września od Ll-tej do I-szej.

słuchacz filozofii
poszukuje lekcyi. K- 3. poste restante 
Kraków. 498 i 2

D o  s p r z e d a n i a
Lwtrc z  konsolą siół do kart, lampa salono­
wa, samowary i t. d Historya powszechna ilu- 
•tr< > 1  ja. Dominikańska 3, i i  p. drzwi na lewo, 

502 1 2

Dla prasrofów
ped Rabką w ślicznej okolicy, stacja. 
Jordanów jest do wydzierżawienia dwór 
o pięciu pokojach, ogrod i budynki go­
spodarcze. Na żądanie parę morgów 

pola.
Wiadomości udziela Zarząd dóbr Łę­

townia ad Jordanóvv. 3876 j 2

f ijr fH H N  do kąpania (z patent piecy- 
W li lJ lI U  kiem) prawie nowa do sprze­
dania. few Krzyża 7, u stróża. 501 1 3

przy mie kilka patronek na mieszkanie, zape­
wniając im troskliwą opiekę. Na żądanie po 
moc w naukach, k< nwersacya francuska i ma­
r k i  (fortepian). Wiadomość: Graniczna 13, 
palter na lewo 11 —1. 367!) 3 3

NOWOŚCI
w  r o b o t a c h  r ę c z n y c h

wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do haftu poleca

Sabina Eiobe!
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 5 ,  I. p .
Zlecenia z prowincji uskutecznia «io odo. rot 

Uh pocztą. 3656 6 12

udzielają łekcyi osobnych i zbiorowych- Aryldk b. profosor szkół angiel-

Francuz 
Niemiec aka,

Parysk

N -

z dyplom 
uuiwers
z wyższ. wykształć.

3393 10 10
Sf*rowHśiia 6, p. na prawo.
E drukam i Literackiej w Krakowie, u l. Jagiellońsl a 10 .

> - tB ł.- u Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. posiada wielki wyoór goto­
wych pomn.kOw z piaskowe a, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grouowcflw w miejscu 
i na prowtncyi. 234 133 O

Ucznia
z niższego gimn. przyjmie n mieszkalne prot. 
gimnaz. AV:aiimość- ni. FelicyanoK 17 II p. 
od 2 —4 popijiud. *83 16 O

W Chrzanowie
i okolicy rutynowana nauczycielka muzyki u- 
dzioia lekcyi gry na fortepianie. Zgłoszenia: 

M a r y a  O u a i k o w s Ł a  w  C h n . a t . o w i e .
495 2 3

P r ż j j m ę

m t h  uczniów
synów inteligentnych rodziców w ople 
ke z utrzymaniem. 3569 17 o

.Zgłoszenia: Karmelicka 3ó, I i i  p.
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r r e n i t a s 44 — K ia k ó w .
»SzcAV8ka 22 , 

p alarn ia  kaw y zapom ocą go­
rącego poAYietiza,

e r e k l i t a s * 4 —- Kraków, 
Szewska 22, 

poleca kawy surowe i palone.
c r e n i t a s 44 —  K raków , 

Szew ska 22,
F a b iy k a  kaAvy s 1 c <1 o w e j 

syst. ks. Kneipa.
e r e a i t a ś 44 — Kraków 

Szewska 22. 
skład herbaty oryg. rosyj­

skiej. 499 I 12
e r e n t t a s 44 — Kraków. 

Szewska 22, 
poleca wódki, wina, koniaki 

. likiery.
e r e n i t a s * 4 —  K r a k ó w . 

Szew ska 2 2 , 
poleca tow ary kolonialne i 

delikatesy .

e r e n i t a s 44 —  K r a k ó w ,  
SzcAjska 22 ,

1 1 ^  p rzy  w iększym  zak u p n .e  od- 
pOYyiedni opust n a  ioyy ara< h.
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JAKÓW
KASESNSK

ZAKŁAD 
U N I F O R M O W Y  

w Kranówie, ul Flaryaaska 20

P  T c. i k  Oficerem. Urzędnikom. 
jcdnorncŁ Ocholiłłb*1® \ Studentom

swftj begsta zaopatrzony

$mad suKiea wnSorniof.jck 
i cjmilijcb

z b t r d  I r ł i ) * " 1 i la jra n i-.s fC i

yallń «05S broni sieczne*, tz«p*k 
ł  y sz tlK K i p t i j t s f i w  i l d j c l t

Za dokładny krój według nojno* 
wsayefi fasondw i ttegutwkie w r 

konank) r^czy «ię.
C eny um iarkow ane.

! E & r d z o !

496 2 b

kę. Ulica Stacnowskiego 1. 18 . M aty a  
Ł a szczo w a . 3787 6 o

R tiz Kllnlho.
I r  _1 c p | |  Wtzki, meDelki, buciki, 

l i D W  J j l i I i  pończoszki, kapelusiki, 
porasolki, rękawiczki i t. p. 212 7 o

Specyalność!
wdziwemi włosami i skórzan. tułowiami 
w strojach krakowskich oraz mówiące.

tn . G ó r e c k i ,
poleca w olbrzymim wyborze pc cenacb zniżonych

Ł ó ż k a  ż e l a z n e .

U m y w a l n i e .

K a r n i s z e  m o s i ę ż n e .

G a r n i t u r y  d o  u m y w a l n i .

W i e s z a d ł a  s t o j ą c e  i  ś c i e n n e .  « a 1 0 .

iCii.ecnyZakład nogriel ©v w

lizj <1. iw. Tomasza ł. 4, tuż przj p!a» SzzzapańsilB, Fili? ulica nopemika L 8. —  W o n  Hr 33f.
ZaŁlaa podejmuj'* *ię ui*ądzeń pogrzebowych, orai, sprowadzania z w tek *.e w eystkich

"trajów europejeki :h ; 2921 69 O

I t a f T l l t r i i i n  r u t y a o w a n G g o  r y s  i w n i k c  
|  y ^ U R U j r  owcntaaliiie te c h n ik a . Ogło­
szenia z doręczeniem próbki pisma rondowego 
i druku nadsyła*:

1503, poste restante Kraków.

były nauczyciel g im nazjaln , poszukuje 
lekcyi. Zgio.-szenia r.od Dr M. S przyj­
muje Admin yN Reformy’* , 3077. 3 8

Dc m t f m
sprzęty domowe i meble oraz dwa pal­

niki gospodai cze. 
Wiadomość w Zaiządzie Hotelu 

skiego między godziną 8 a -5-tą. 
3828 2 3

Sa-

niDzof II rokR
poszukuje jakiegokolwiek zajęoia, lub lekcji. 
Zgłoszenia 13, poste restante Lencze. 3636 9 ló

Dla przefezdnyuh!
Fokoje umeblowane z utrzymaniom lub ber, 
do wynajęcia na dnie i czas. dłuższy Krupni­

cza 10, II p. 6 6

(IV roku, germanista i filolog) r. d-stychciaso- 
wemi studyami w Uniwersytecie Wiedeńskim 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia pod „ąbkS" przyj­
muje „Admistraeja ^N. Keformy-*. 3698 2 2

iP a m e n k i
uczęszczające do zak)ad.'w naukowych, przyj­
muje na mieszkanie wdowa bezdziezna po wyż­
szym urzędniku h . H y s ik o ^ s b a  a mieszka­
nie z ortem utrzymaniem. Wfc żądanie osobne 
pokoje także fiirfenian do użytku. K rak ów , 

ul. Łobzowska I 8, I p. drzwi na lewo. 
360V 9 9

Specyoiny Utłuc ^szeiHich artykułów 
dla tapiCErćT

L S I s e l  S c h ć n t e t d
K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 2 .

\ \ ’ielki skład włósie_ Bezpośredni Import drr 
wmaku z Afryki i Oranu Siane wiedeńskie, 
kłaki, materye na -okrycie mebli i drelich ma­
teracowy. Ceraty Plusz meblowy, k apok. Spr. - 
żyny, -zpagat gwoździe, płachty. Taimy, - ly tty  
i narzędzia tapicerskie Sznury do iirenek i ro­
let i bawełny. Mosiężne kaniie, rury i oknem 

i’ t. d. 421 10 10

R z ą d c a  D .  u k a m i  L .  K .  G ó r s k i .

17216686


